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Letnią Akademię Filmową w Zwierzyńcu obchodzącą w tym roku swoje ćwierćwiecze
zapamiętam przede wszystkim jako święto filmowej różnorodności.

Pamiętam swój pierwszy kontakt z Letnią Akademią Filmową. Pracowałem wtedy w
nieistniejącym już od ładnych kilku lat miesięczniku „Film”. I pewnego wiosennego
popołudnia do redakcji wpadł ni z tego, ni z owego z wyglądu podobny zupełnie do nikogo
młody człowiek z plecakiem i oznajmił, że koniecznie musi ze mną pogadać. Zasiedliśmy w
moim redakcyjnym grajdołku, po czym nieznajomy zacząłmi opowiadać o letnim festiwalu na
Roztoczu pod Zamościem. Idea bardzo mi się spodobała, a jeszcze bardziej spodobał mi się
pomysł marketingu bezpośredniego, którym się mój gość, jak się okazało ówczesny
współpracownik Jego Omnipotencji Rektora Kotowskiego – Arnold Deć, posłużył, aby
przekonać mnie, że o festiwalu warto napisać w „Filmie” i warto przyjechać. Wyjął
mianowicie ze swego plecaka kilka charakterystycznych flaszeczek piwa „Zwierzyniec”
reklamując lokalność imprezy i jej specyfikę. Nie powiem, ujęło mnie to, tym bardziej, że
piwo okazało się całkiem niezłe. O akademii napisałem, a że bardzo dobre opinie o nim
docierały do mnie od Andrzeja Kołodyńskiego czy Bartka Żurawieckiego, który wtedy też
pracował w „Filmie”, więc się wybrałem. I tak przez kolejnych kilkanaście lat Zwierzyniec stał
się żelaznym punktem letnich wyjazdów. Stał się na tyle ważny, że gdy kilka lat później z
Moniką postanowiliśmy wziąć ślub, to właśnie w Zwierzyńcu podczas LAF-u. Innej
możliwości nawet nie rozważaliśmy. W Zwierzyńcu poczęło się też dwoje naszych dzieci, a
Rektor został nawet nomen omen Ojcem chrzestnym…

Dość jednak prywaty. Bo owszem LAF, miał swój bardzo istotny towarzyski wymiar, ale i nie
mniej istotny, artystyczny. W Zwierzyńcu od początku ujął mnie widok młodych ludzi
biegających od jednego festiwalowego kina do drugiego. Byle tylko jak najwięcej zobaczyć,
jak najwięcej poznać, nadrobić zaległości, odkryć coś nowego. Każdy film znajdował tu
swoich widzów. Na niektóre projekcje, nie tylko tytułów premierowych, ale również tych
obecnych wcześniej w kinach albo innych festiwalach trudno się było dostać. W Zwierzyńcu
czuło się tę samą aurę święta kina, którą w pierwszych latach oddychało się na Nowych
Horyzontach, zwłaszcza w czasach, gdy odbywały się w Cieszynie. Rektor Akademii, Piotr
Kotowski nie próbował się jednak ani z festiwalem Romana Gutka, ani z żadną inną
wakacyjną imprezą filmową ścigać. I bardzo słusznie! Zwierzyniec pozostał tym, czym był od
samego początku: letnim spotkaniem miłośników kina. Na nic nie pozował, nie udawał, że
jest czymś więcej, niż jest. Nie rozkładało się tutaj w pięknych okolicznościach przyrody
czerwonych dywanów przed zaproszonymi gośćmi. Tu o kinie rozmawiało się zwyczajnie, bez
sztucznych barier, szczerze i otwarcie. Publiczność nie uciekała z kina zażenowana, nie
klękała przed gwiazdami, zadawała trudne pytania i oczekiwała szczerych odpowiedzi.
Rozmowy trwały na żywych jak nigdzie indziej spotkaniach po projekcjach, ale też przy piwie
w starym zwierzynieckim browarze.

W miejscu, które przywitało mnie, kiedy przyjechałem tu po raz pierwszy senną, zapomnianą
kolejową stacyjką, dziennie odwiedzaną przez kilka tylko pociągów, takie filmy jak „Pociągi
pod specjalnym nadzorem” oglądało się inaczej. Lepiej rozumiało się, że to, co wielkie wcale
nie musi być ważniejsze od tego, co małe. A program zwierzynieckiej akademii udowadniał,
że żadne hierarchie wartości nie są wieczne i nie wszystko, co istotne w kinie, nawet tym



sprzed lat zostało już odkryte. Nie trzeba było czasem szukać daleko. Wystarczyło pogrzebać
w starych katalogach festiwali w Cannes, Berlinie czy Wenecji, by odnaleźć Pupiego Avatiego.
Aż trudno uwierzyć, ale Avati – przyjaciel Felliniego, jeden z najbardziej znanych włoskich
reżyserów, autor ponad 40 wielokrotnie nagradzanych fabuł nie doczekał się wprowadzenia
choćby jednej z nich na nasze kinowe ekrany. W Zwierzyńcu miał swoją retrospektywę,
przyjechał spotkać się z publicznością. I to spotkanie z nim, które skończyło się późno w
nocy wspominam jako to najbardziej magiczne z tych, które miałem w Zwierzyńcu
przyjemność prowadzić. Tutaj poprowadziłem też spotkanie bodaj najbardziej stresujące – z
przyjacielem, Jackiem Bławutem.

Zaskakujących odkryć było w Zwierzyńcu bardzo wiele. Na takie miano zasługiwały
pionierskie retrospektywy kina z RPA, krajów Maghrebu, Islandii. Zwierzyniec był też,
zwłaszcza po zmarginalizowaniu festiwalu w Łagowie, jednym z niewielu w Polsce miejsc,
gdzie można było oglądać rzadko trafiające na nasze kinowe ekrany filmy kinematografii
krajów sąsiednich: czeskich, słowackich, węgierskich. W Zwierzyńcu nie dało się też uciec od
filmowej przeszłości. Miano akademii zobowiązywało, więc powroty do kina sprzed lat – do
żelaznej klasyki, której wielkość zatwierdziły encyklopedie historii kina, ale i do dzieł
niesłusznie zapomnianych, odkrywanych niejako na nowo były jednym ze znaków firmowych
zwierzynieckiego festiwalu. Słowem, program co roku był przebogaty, różnorodny,
odchodzący od dogmatyzmu, łączący historię kina z teraźniejszością, poszukujący. Warto tu
było bywać, by choć na chwilę zejść z oświetlonej sceny, wyjść z eleganckiej konwencji
kawiarnianych pogaduszek, by w zwykłym prowincjonalnym kinie stanąć twarzą w twarz z
widzami, skonfrontować się z tymi, którzy przyjeżdżali oglądać te filmy z różnych miejsc,
także z podobnej prowincji. I to był atut, którego warto było bronić jak najdłużej. Cóż, żałuję,
że nie mogłem tego wszystkiego napisać częściej używając czasu teraźniejszego…
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